
„Różni nas wiele i to jest wspaniałe, jednak to, co różni, nie musi nas dzielić…” 

wywiad z Panią Anetą Augustyniak 

 

 

Czy zechciałaby Pani opowiedzieć coś o sobie i  swoich kresowych korzeniach? 
 

Z przyjemnością opowiem o tym, gdyż dla mnie owe korzenie nie są zamierzchłą przeszłością odchodzącą w 

otchłanie niebytu, lecz wartością ciągle żywą. Współpracuję zawodowo (artystycznie) z dwiema fundacjami, 

zajmującymi się sprawami Kresowian: Fundacja Solidarność-Wschód oraz Fundacją Ocalenia Kultury Kresowej – 

Chawira. Jestem członkiem jury Piosenki Lwowskiej i Bałaku Lwowskiego i z ogromną radością stwierdzam, że 

muzyka kresowa nadal tętni swoim życiem. 

Nawiasem mówiąc, przez kilkanaście lat mieszkałam przy ulicy Kresowej. Do dziś żyją tam moi rodzice. Czy to nie 

zabawne? Ktoś mógłby rzec – zbieg okoliczności, a ja wiem, że nie ma przypadków. 

 

Pani Babcia urodziła się w Nowogródku. 
 

Tak! Moja ś.p. babcia Janina urodziła się i przez okres dzieciństwa mieszkała w Nowogródku (powiat Niemen). Tak 

ma wpisane w dokumentach. W dowodzie osobistym z okresu PRL-u w miejscu urodzenia widnieje ZSRR, natomiast 

w dokumentach sprzed II wojny światowej stoi napis – Carska Rosja. Dodam, że urodziła się w roku 1906, a zatem w 

czasie, gdy ziemie te znajdowały się pod zaborem rosyjskim i uznawano je za terytorium Imperium Rosji. Nie bez 

przyczyny o tym mówię, gdyż to miało znaczny wpływ na kształtowanie się kręgosłupa moralnego i świadomości 

mojej babci. Jako dziecko żyła wśród  Polaków, Rosjan, Białorusinów, Litwinów, Żmudzinów i Żydów. I ta 

mieszanka narodowości, a co za tym idzie – kultury i sztuki, zwyczajów, obrzędów, języków stały się babcinym 

naznaczeniem. Stale podkreślała: „Różni nas wiele i to jest wspaniałe, jednak to, co różni nie musi nas dzielić”. 

Zapamiętałam to, przyjęłam za swoje i jestem jej za to wdzięczna. Babcia będąc małą dziewczyną  przyjaźniła się z 

Żydówką i Litwinką, bo mieszkały obok siebie. Ale nawet później, po przeprowadzce do Piotrkowa Trybunalskiego, 

a po wojnie do Szczecina, zawsze miała wiele życzliwości dla innych narodowości słowiańskich. Mawiała: „Nam 

Polakom bliżej do Wschodu, niż Zachodu, bo łączy nas słowiańska śpiewna dusza przepełniona uczuciowością i 

gościnnością: gość w dom – Bóg w dom…”.  

 

Czy miała Pani okazję odwiedzić Nowogródek lub inne miejsca na Kresach. Jeżeli tak, to jakie są Pani 

wrażenia? 
 

Ogromnie żałuję, że nie byłam i nie widziałam słynnych nadniemeńskich rozlewisk, lasów i obszarów tak poetycko 

opiewanych przez Mickiewicza, muzyką opisanych przez Karłowicza. Wierzę jednak, że kiedyś to nastąpi i że będzie 

mi dane pokłonić się nowogródzkiej ziemi. 

Bywam natomiast wirtualnie na Kresach, obecnie przynależnych Białorusi. Prywatnie jestem związana ze 

wspaniałym człowiekiem urodzonym i wychowanym w Grodnie, więc siłą rzeczy podróżuję tam (w przenośnym tego 

słowa znaczeniu) wraz z jego opowieściami. Jestem przekonana, że niedługo również w tzw. realu pojedziemy na 

Kresy. A może wymodlę, poprzez moją babcię, swój koncert z wystawą na jej dawnych ziemiach, kto wie? 

 

 

 



Jak ważne w Pani  życiu są wartości polskie? 
 

Jako wychowanka mojej babci odpowiem tak, jak ona: są najważniejsze, bo nasze. Dla babci ważne były: wiara w 

Boga, honor, uczciwość, życzliwość i szacunek dla ludzkiej odmienności, oczywiście patriotyzm (nie mylmy z 

nacjonalizmem). W duchu tych wartości mnie wychowywała. Nie wyrzeknę się więc ich, mimo iż dziś „trącą 

myszką”, a człowiek im hołdujący uchodzi za dziwaka. Smutno mi czasem, gdy widzę z jaką łatwością niemal 

każdego dnia wyrzekamy się wiary naszych przodków, bo to nie idzie z duchem czasu, honor i uczciwość 

zamieniamy na tanie cwaniactwo i wygodnictwo. Życzliwość niemal całkowicie zanika i pojawia się szczelne 

zamknięcie na drugiego człowieka, patriotyzm oparty na miłości do ojczyzny przybiera zniekształcone formy 

szczucia politycznego, przepełnionego nienawiścią i uprzedzeniami.   

 

 

Jest Pani osobą wszechstronnie uzdolnioną. Czy zechciałaby Pani opowiedzieć nam o tym czym się aktualnie 

zajmuje? 

Dziękuję! Najczęściej mówię o sobie, iż jestem śpiewaczką operową z powikłaniami malarskimi i literackimi 

skutkami ubocznymi. A najprościej można określić to co robię tak: śpiewam i maluję, a od czasu do czasu piszę. 

Moje zawodowe życie to koncerty, często łączone z wystawami obrazów. Ukończyłam Wydział Wokalno-Aktorski 

Akademii Muzycznej oraz Wydział Wiedzy o Kulturze i Plastykę w Akademii Sztuk Pięknych we Wrocławiu. 

Aktualnie zajmuję się muzyką oraz muzyką w malarstwie, a dokładniej – tworzę cykl akwareli inspirowanych 

muzyką dawnych mistrzów. Do tego są przyporządkowane arie, które chętnie wykonuję podczas koncertów na 

wernisażu. Warto wspomnieć, że stworzyłam duży cykl obrazów olejnych do pieśni Mieczysława Karłowicza, nomen 

omen Kresowianina. Maluję też do muzyki Czajkowskiego, Mozarta, Haendla i innych geniuszy klasyki. Robię to, co 

kocham, a wszystko, co umiem i czym się zajmuję zawdzięczam w ogromnej mierze mojej babci. Pewnie dlatego 

wiecznie podkreślam, że babcie są najlepszym wynalazkiem Boga! To właśnie babcia zapisała mnie na lekcje 

fortepianu, śpiewu, rysunku, haftu, na kółko aktorskie itd. Do dziś dźwięczy mi w uszach jej wysoki sopran: „Anusiu, 

ucz się wszystkiego, bo nigdy nie wiesz, z czego przyjdzie ci żyć, a ja nie jestem wieczna”. Jakby przewidziała… 

Pamiętam, że gdy zdawałam do pierwszej uczelni – Akademii Muzycznej we Wrocławiu, ona modliła się o 

pomyślność, mimo iż zdawała sobie sprawę, że wyjadę ze Szczecina do odległego miasta. I tak się stało, ale 

przynajmniej raz w miesiącu starałam się być z babcią przez dwa, trzy dni do chwili jej odejścia… Miała 92 lata. 

Była więc ze mną na tyle długo, by wpoić mi wartości, z których teraz jestem dumna. 

 

Gdzie możemy podziwiać Pani twórczość? 

Najszybciej i najprościej na mojej stronie internetowej, ale również na żywo. Moje prace zasilają prywatne zbiory 

koneserów sztuki, a niektóre są udostępnione w Muzeum Papiernictwa w Dusznikach Zdroju (5 zwycięskich miniatur 

konkursowych z gatunku haftu ręcznego na papierze z kolekcji Klejnoty Romanowów), a także kilka obrazów 

olejnych w zbiorach Galerii ZADRA w Warszawie. Szykuję też zupełnie nową kolekcję obrazów olejnych do 

produktu komercyjnego, który niebawem pojawi się na polskim rynku zarejestrowany pod marką Biała Królowa. 

 

Co chciałaby Pani przekazać Polakom, a szczególnie Kresowiakom? 

Polakom rozsianym po całym świecie, Kresowianom, wszystkim – by mieli odwagę ziszczać swoje marzenia, 

czymkolwiek i jakiekolwiek są. Jak mawiała moja nowogródzka babcia – „Jesteś szczęśliwy, gdy realizujesz swe 

marzenia”. 

Pragniemy serdecznie podziękować Pani Anecie Augustyniak za poświęcony nam czas, udzielenie odpowiedzi na 

zadane pytania oraz przesłanie zdjęć. Zapraszamy wszystkich do zapoznania się bliżej z jej twórczością. 

  

Justyna Kozicka 

Elżbieta Trochimowicz 
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